POMOC W NAUCE 
Czy uczeń ma samodzielnie odrabiać lekcje, czy raczej rodzice powinni mu w tym pomagać? Jak pomagać, żeby nie wyręczać dziecka, tylko wdrażać go do obowiązków związanych ze szkołą? Kiedy wycofać się z tej pomocy i jak to zrobić?

Dziecko uczy się nie tylko w ciągu paru godzin lekcyjnych spędzonych w klasie. Znaczna część edukacji odbywa się w domu, gdzie kilkulatek odrabia zadane lekcje, przygotowuje się do zajęć i sprawdzianów, gdzie uczy się tabliczki mnożenia, wierszy zadanych na pamięć, gdzie czyta lektury oraz pisze wypracowania.

W szkole zdobywaniem wiedzy oraz nowych umiejętności kierują nauczyciele, którzy są fachowcami- znają swój przedmiot, mają przygotowanie pedagogiczne. W domu dziecko może liczyć na własne siły oraz ewentualnie, na pomoc rodzica, który jest laikiem, a jego przygotowanie sprowadza się do tego, że sam też kiedyś był uczniem i też zmagał się z odrabianiem lekcji. Czy to wystarczy, by dobrze i mądrze pomóc dziecku?


Czy tak jest w praktyce? Uczniowie, młodsi i starsi, najczęściej traktują odrabianie lekcji jako zło konieczne, jak przykrość, od której próbują się wykręcić wszelkimi sposobami. Staje się ono w niejednej rodzinie źródłem konfliktów między dzieckiem a rodzicami.

Najpierw mama i tata wiele razy przypominają o tym obowiązku, zachęcają, nakłaniają, w końcu dziecko zasiada do lekcji z takim nastawieniem, jakby odbywało karę lub robiło łaskę rodzicom. W końcu stwierdza, że „nie rozumie’’, „nie potrafi” i potrzebuje pomocy.

Wkrótce dochodzi do tego, że tata rozwiązuje zadania z matematyki, mama czyta lektury i dyktuje wypracowania. Sprawą obydwojga jest pamiętanie, czego pociecha ma się nauczyć na wtorkową lekcję oraz, że w piątek będzie klasówka z historii.

Dorośli stają się odpowiedzialni za lekcje potomka. To im, bardziej niż jemu, zależy na tym, żeby miał dobre stopnie, porządnie prowadzone zeszyty, pozytywną opinię nauczyciela. 

A dziecko chętnie zrzuci tę odpowiedzialność na barki mamy i taty.

Początek nauki szkolnej to bardzo trudny okres w życiu każdego dziecka. 
Siedmiolatek znajduje się w nowej dla siebie sytuacji, pośród nieznanych ludzi. Stawia mu się poważne wymagania, oczekuje się dojrzałości i poddaje ocenie. Warto pamiętać, że każdy pierwszak potrzebuje wsparcia ze strony rodziców, 
ich zainteresowania i pomocy, zanim odnajdzie się w roli ucznia. Jego dojrzałość emocjonalna, społeczna i intelektualna nie zawsze jest wystarczająca, żeby dziecko mogło sprostać nowym wyzwaniom. Rozpoczynając naukę, uczeń rozpoczyna szkolne zawody, w których gra toczy się o dużą stawkę. Dziecku jest wtedy bardzo trudno, ponieważ:

· jeszcze nie poznało swoich możliwości, swoich mocnych i słabych stron,

· nie zna reguł gry, w której startuje, a punkty zdobywa się lub traci od samego początku,

· nie może liczyć na pomoc kolegów, bo nauka nie jest grą zespołową, a rywalizacją między uczniami staje się coraz silniejsza,

· nie zdaje sobie sprawy, że od dobrego lub nieudanego startu zależeć będzie jego pozycja w klasie przez następnych kilkanaście lat edukacji.

Wielu rodziców zadaje sobie pytanie: jak mądrze pomagać dziecku w nauce?

 Otóż przede wszystkim nawet kilka razy dziennie trzeba powtarzać sobie, a w razie potrzeby także potomkowi, że to twoje dziecko jest uczniem, a nie ty. Ono musi nauczyć się wielu przydatnych i mniej potrzebnych rzeczy, ono jest oceniane, ono otrzymuje cenzurki i w jego dorosłym życiu będzie procentować dzisiejszy wysiłek. Ty możesz mu jedynie trochę pomóc oraz kibicować mu w edukacyjnym wysiłku, chwalić je i doceniać jego starania.

· Stwarzaj dobrą atmosferę.

Dziecko powinno wiedzieć, że to, co robi, ma sens i przyda mu się w życiu, a nie jest tylko marnowaniem sił i czasu. Obserwacja naszej współczesności skłania, niestety, do poglądu, że najwyżej zachodzą nie ci, którzy są dobrze wykształceni i dobrze przygotowani do pełnienia odpowiedzialnych funkcji, ale ci, którzy mają wystarczająco dużo tupetu i potrafią wykorzystać nadarzające się okazje. Jednak w końcu to się zmieni i znowu będzie w cenie rzetelna wiedza, kompetencje oraz wysoki poziom intelektualny oraz etyczny.

Podkreślaj wartość wykształcenia, rozwijaj w dziecku ambicje intelektualne i na własnym przykładzie pokazuj, że człowiek uczy się przez całe życie. Dawaj mu do zrozumienia, że nauka to bardzo ważna część jego życia i że doceniasz jego wysiłek.

· Wdrażaj do obowiązków.

Odrabianie lekcji wymaga codziennej dyscypliny i jest wysiłkiem nagradzanym o wiele później. A u kilkulatka na motywację do pracy w znacznym stopniu wpływa czynnik emocjonalny, np. maluchy chętnie uczą się, bo chcą sprawić radość nauczycielce, którą lubią. Dlatego ważne jest, żeby kilkulatek miał jakieś obowiązki. Zanim dziecko rozpocznie szkolną karierę, będzie miało okazję się przekonać, że wypełnianie tych obowiązków może być źródłem satysfakcji i zadowolenia (np. powierz dziecku podlewanie domowych roślin doniczkowych i razem z nim obserwuj, jak pięknie rosną dzięki jego troskliwej opiece).

Samodzielne uporanie się z pracą domową może dostarczyć uczniowi poczucia kompetencji, samodzielności, zadowolenia ze swojej sprawności, dobrze wpłynąć na samoocenę. Akcentuj to, uświadamiaj dziecku, że coraz więcej wie i potrafi, że może wykorzystać umiejętności w praktyce (np. podczas zakupów, pisania świątecznych życzeń do rodziny, na wycieczce, podczas czytania gazety).

· Pomagaj, a nie wyręczaj.
Pomagaj wtedy, kiedy dziecko cię o to poprosi i gdy jest taka potrzeba. Nie musisz codziennie zasiadać razem z nim do lekcji, poprawiać, podpowiadać, zbytnio ingerować, przejmować inicjatywę. Wytłumacz, kiedy twoja pomoc jest konieczna, sugeruj, pokazuj, z jakich źródeł dziecko może skorzystać. Potem sprawdź pracę, przepytaj je, pochwal za włożony wysiłek (to bardzo ważne!). Omów to, co dziecko zrobiło szczególnie dobrze czy starannie.

Nie powinnaś dowiadywać się od innych dzieci, co jest zadane na jutro, bo zwalniasz w ten sposób swoją pociechę z obowiązku zapamiętywania lub zapisywania poleceń nauczyciela. Zbędne jest też dodatkowe robienie w domu dyktand czy zmuszanie do rozwiązywania nadprogramowych zadań lub przepisywanie tekstów, żeby wyćwiczyć rękę. Nie wolno przerabiać w domu z dzieckiem tematów szkolnych z wyprzedzeniem, żeby potem mogło zabłysnąć na lekcji.

· Ucz uczenia się.

Nawyki wytworzone w pierwszych latach nauki są najbardziej trwałe, zadbaj, więc o dobry start szkolny swojej pociechy. 
Wprowadź stałe godziny odrabiania lekcji (nauka systematyczności), przy przeznaczonym do tego biurku czy stoliku, w spokojnym kącie.
 Przyzwyczajaj dziecko do samodzielnego wyszukiwania błędów w pracach domowych ( to wdroży je do samokontroli). 
Nie spiesz się z udzielaniem wyczerpujących odpowiedzi, zachęć do skorzystania z encyklopedii lub słownika (nauka samodzielnego zdobywania informacji).

· W razie potrzeby zatrudnij korepetytora.

Zdania na temat płatnych lekcji dodatkowych są podzielone. Niektórzy sądzą, że jest to wyręczanie szkoły w jej obowiązkach i dodatkowe płacenie za to, co szkoła powinna zapewnić. Inni uważają, że bez korepetycji nie sposób należycie przygotować się do egzaminów wstępnych czy matury, bo przeładowany program szkolny nie przewiduje wystarczająco dużej ilości czasu na powtórki i uzupełnianie braków.

Z korepetycjami przemawia to, że czasem rodzice nie mają wystarczającej wiedzy, żeby pomóc dziecku albo cierpliwości czy czasu, żeby ślęczeć z nim nad lekcjami. Warto wtedy poszukać dobrego korepetytora z referencjami. Obca osoba skuteczniej zmobilizuje dziecko do wysiłku niż mama czy tata, pomoże uzupełnić większe zaległości (spowodowane długotrwałą nieobecnością 
w szkole) lub zrobi powtórkę przed ważnym egzaminem. Ale korepetytor także nie wykona całej pracy za dziecko.

· Doceniaj wysiłek, a nie tylko jego efekty.

Nie zawsze pilna praca daje spektakularne owoce. Dyslektyk musi się srodze namęczyć, zanim płynnie przeczyta tekst, a antytalent matematyczny musi rozwiązać wiele zadań, żeby jako tako napisać klasówkę. Nie każdemu dziecku nauka przychodzi łatwo. Dlatego chwal za wkład pracy, za systematyczność, za wysiłek, a nie tylko za oceny, jakie dziecko otrzyma. Uznanie rodziców bywa ważniejsze niż piątka i zachęci do dalszej pracy.

RADY DLA RODZICÓW 

Unikaj trzech podstawowych błędów:
· Nie płać dziecku za dobre stopnie i nie przekupuj go pieniędzmi, żeby chętniej odrabiało lekcje lub uczyło się z większym zapałem. Wyrabia to w uczniu merkantylny stosunek do nauki oraz do własnego wysiłku, a chęć zysku nie jest dobrą motywacją do kształcenia.
· Nie karz dziecka za niepowodzenia szkolne. Obawa przed karą działania paraliżująco, może być przyczyną stanów lękowych u ucznia i powodować dodatkowe trudności w koncentracji uwagi.
· Nie rób z nauki kary. Nie odsyłaj dziecka do odrabiania lekcji, gdy jest niegrzeczne, nie zadawaj mu dodatkowego czytania lub rozwiązywania zadań, gdy dostanie zły stopień lub, gdy się nieodpowiednio zachowuje. To spowoduje, że nauka będzie się dziecku kojarzyła z przykrością i wtedy na pewno jej nie polubi.
Marta Mikołajczyk
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PAMIĘTAJ


Samodzielna nauka dziecka w domu, zwana odrabianiem lekcji, jest ważnym elementem nauczania, który ma przygotować je do samokształcenia, wyrobić w nim nawyk wysiłku umysłowego, nauczyć wykorzystywania posiadanej wiedzy. Nie jest odrabianiem pańszczyzny ani dodatkowym zajęciem dla zapracowanych rodziców.











